
DZIENNIK WARSZAWSKI
Środa a e  styczny r o | ( l l t

3 Lutego
o

I , , .  „ „  „  /?  I
Jutro S. Jana z Malty W.
Wschód słoń . o god. 7 min. 32 . — Zachód o g. 4 m. 58 .

Czytamv w Journal de 67. Petersbourg  z 9 (2 !)  
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M inislerjum  skarbu.
Od pewnego czasu prasa zagraniczna ogłoszała bar­

dzo niedokładne 1'akta o stanie funduszu wymiany bi­
letów1 kredytowych Cesarstwa i sumie tych biletów  
w obiegu będącej.

By położyć tamę wszelkim lałszywym  objaśnie­
niom w tym względzie, ministerjum skarbu podaje do 
wiadomości publicznej, że przy rewizji funduszu wy­
miany biletów kredytowych Cesarstwa, złożonych  
w Petersburgu i Moskwie, która to rewizja dokona­
ną została porządkiem przepisanym w Manifeście 
C e s a r s k i m  z dnia 1 czerwca 1 8 4 3  roku, w obec de­
legatów szlachty i stanu handlowego, fundusz ten 
przedstawiał dnia 3 stycznia r. b. sumy następne:

3 Złota w monecie z a ..........................  58 ,458 ,041  rs.
Srebra w monecie za . . .  53 ,6 4 8 ,9 5 1  rs.
W sztabach z a ................................  11 ,0 6 3 ,5 6 1  rs.
Papierów publicznych nabytych
wykonaniu postanowienia Bady 

Państwa, zatwierdzonego w dniu 31 
marca 1847 roku przez J e g o  
C e s a r s k ą  M o ś ć  C e s a r z a  za . . 2 8 ,6 2 0 ,4 3 2  rs.

, Razem 1 5 1 ,7 9 0 ,9 8 5  rs.
Suma ogólna biletów kredytowych 

dziś w obiegu zostających, wynosi 3 5 6 ,3 3 7 ,0 2 1  rs.
(Gazeta Handlowa).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  Rozkazem  CESARSKIM, do  za rządu  cyw ilnego , dnia 

7  s tycznia ,  po su n ię ty  zos tał  z r ad cy  ta jn eg o  na r zeczy w i­
s te g o  r a d c ę  ta jnego:  N adzw yc za jny  p o s e ł  i m in is te r  p e ł n o ­
m o c n y  p rzy  d w o ra c h  Saskich, S z re d e r .

— M agis tra t  miasta  W arsz aw y  za w ia d a m ia ją c  właściciel i  
r z ą d c ó w  i d z ie r ż a w c ó w  posesj i  w m ieśc ie  W arszaw ie  i p r z e d ­
m ieśc iu  P ra d z e  p o ło żo n y ch ,  że  o d  dnia 2 8  s tycznia (9 lu te ­
go) r. b. rozpoczn ie  się pob ó r :  ł )  w kassie  d o c h o d ó w  sk a r ­
b o w y c h ,  p ie rw szś j  ra ty  za r .  b .  k o n ty n g en s u  l iw e r u n k c w e -  
g o ,  tudzież  2) w kassie  p o b o ro w ć j  p o m o c n ic ić j ,  p ierw szć j

r  r a ty  o p ła ty  l a ta rn io w e g o  za tenże  r o k ,  w zy w a ,  ażeby  tako ­
w e  na leżnośc i  w c iągu m ies iąca  lu tego r. b.  n ie zaw o d n ie  do 
kass  w łaśc iw ych  były  w n ies io n e ,  a lbow iem  po u p ły w ie  teg o  
te rm in u  egzekuc ja  p rz e p isa m i  r z ą d u  oznacz ona  do o p ó ź n ia ­
j ą c y c h  się z a re g u lo w a n ą  zostanie .

—  K sięgarnia  k om issow a  i a n tykw arska  7 .  Sz teb le ra  róg  
ulic  Sena to rsk ie j  i Rym arsk ie j  Nr. 4 7 1 a, o t rzy m ała  n a s tę ­
p u ją c o  n o w e  dzieła: O jcze nasz.  Dziewięć kazań p rzez  ks-  
Leop . Otto, cena  kop. s r .  5 0 .  —  K atechizm r zy m sk o  katolic.  
ki czyli zb ió r  nauki chrześć jańsk ie j  z kró tk im  ry se m  d z ie ­
jó w  religji  od początku  św ia ta  aż d o  naszy ch  czasów , dla 
m łodz ieży  i d o ro s ły ch ,  p rze łoży ł  z niem. ks. A. S., kop, sr.

9 0 . — Rotmis trz  bez  roty, p o w ie ś ć  p rzez  A. N iew iarow sk ie ­
go trzy tom y, r s r .  3. —  S k a rb c z y k  poezji polskiej,  zeszyt  ł i 
2gi, p r z e d p ła t a  na 2 4  poszy ty  s ta n o w iące  d w a n a ś c ie  t o ­
m ów , r s r .  6.

—  W yszed ł  Nr. 2 T ygodn ika  lekarsk iego  i zawiera :  Mi­
łosz .  E cc lam psia  p a tu r ie n t iu m .—  S. B. O c h o ro b ie  Brigh- 
t a . —  Posiedzen ie  T ow arzys tw a  lekarsk iego  z dnia  5 g r u ­
d n i a . — Karpiński. Badania n ad  p ro p y la m in ą  i sp o s o b y  je j  
o trzy m y w an ia  (dalszy c i ą g ) .— S p o s t rzeżen ia  m e te o r o lo g i -  
c z n o - le k a r s k ie .—  O dcinek.  Chodakow ski.  N ow e badan ia  
n ad  zm ianam i z acb o d z ącem i  w m o c z u . — N ow e dzieła .

M0ZAJKA DZIENNIKARSKA. -  (Dokończenie.)—
Pewna część towarzystwa zapragnęła ponowienia 

tej zabawy. Warszawa kiwnęła głow ą zezwalając i ze- 
ł rano się raz drugi. Jakoś poważniej wszystko się od­
było. uniesienie miarkowało się widocznie, a lubo o- 
klasków nie szczędzono, plotka (zapewne z ust poko­
jówki Warszawskiej wyszła) utrzymuje, że kilka pań 
otyłych i kilku panów nie otyłych zdrzemnęło się nie 
chcący. Trzeci wieczór i ostatni, niejako pożegnalny, 
u łoży ł się. w warunkach równych drugiemu. Salon  
licznie się napełnił, choć kilka kozet podwójnych by­
ło  nie zajętych i krzeseł pewna liczba pustych. Piękne 
damy i piękni panowie znużeni poprzednią zabawą, 
niedbale spoczywali w swych miejscach, lornetowali 
odleglejsze gruppy osób, liczyli płom ienie lamp, lub 
podziwiali milcząco odwagę drugich w ich obecności 
na sali, gwarzyli (z baczną wszakże uwagą na m łode­
go artystę) o wieczorze tańcującym na Krakowskiem- 
Przcdinieściu w domu Malcza, lub o czynności resur­
sy kupieckiej; gdy figlarny Morfeusz znienacka w iel­
kim fałdzistym swym płaszczem coraz milej o tu la ł lu- 
bowników artyzmu. Zdarzyły się miejsca stosowne do 
okazania życia, uwagi, dowodów wysokiego znawstwa 
i zadowolenia; uderzono więc razy kilka w ręce, a za­
dość uczyniwszy przyzwoitości, większa część osób 
z intencją zwyczaju angielskiego co wszakże z cechą 
polskiej hałaśliwości się stało, postanowiła zakończyć
zabawę. Posunięto się ku drzwiom   W tein cień
Beetbovena, z długą siwą brodą w towarzystwie Ser- 
vai’go i Leonarda, ciska wstęgę klassyeznych splotów  
zalinjowaną i zakropkowaną niezrozumiale dla tłumu. 
Surowość jego oblicza, powaga ruchów, siwizna zimę 
przypominająca, dreszczem przejmuje wymuskane pię­
kności, mroźnym powiewem straszy zbrojnych w wą- 
sy kawalerów!.... Popłoch w salonie, zamieszanie; ha­
s ło  do od wre tu dano, i bez słow a przyjaźni, bez uści­
sku ręki żegnającego cudowne tony violonczelli, opu­
szczono m łodego artystę.

I czegożeś tak zesm utniał m łodzieńcze?.... czyś nie 
był przygotowany na tę obojętność co cię spotkała7

czyś sądził że ocenią cię od pierwszego z tobąpoznajo- 
mienia, zrozumieją należycie?.... Przejrzyj pamiętniki 
matki twej Warszawy, a wyczytasz tam wie jedno- na­
zwisko co się łzami zaiskrzyło, jak perłami rosy pą­
czki kwiatu; bo ujrzawszy pierwsze św iatło dnia ży­
cia artystycznego, w grubych pieluchach, nreogrzanycb 
tchnieniem matki, tu w tej samej kolebce gdzieś ty za­
k w ilił na violonczelli gdy się ich matka wyparła, mu­
sieli ją porzucić. W tych pamiętnikach wyczytasz, że 
Lipińskiego, Chopina, nieezuła rodzicielka podłożyła  
pod próg obcy. że ? Wreniawscy nie byli szezęśliwsi, 
więc i ty Hermanie nie rość sobie lepszego powodze­
nia. Dzieci, niech będą zabawą d zieci! .........  To już
t a k ie  przeznaczenie, głęboko wyrytemi głoskami War­
szawa je sobie wypisała.

Zanim przybyłeś w mury nasze, poczciwi ludzie 
uprzedzili przyjazd przyehylnem słow em , pochwałą;; 
ojciec twój w sztuce Servais, nie wachał się był wy­
rzec, że: niezadługo zrów nasz się z  nim !! Gdyś do­
tknął u nas instrumentu, nieliczne kółko znawców  
i łubowników podziw przejął głęboki. W Hermanie 
ujrzano gwiazdę pierwszorzędną na przestworze świa­
ta muzycznego, powołaną do szczytnego blasku. Ga­
zeta Codzienna powiedziała że: u Hlermana me­
chanizm  w yższy  n iż go sam  nawet Servais posia­
da..... »Skończonym by go nazwać można, mówi da­
lej, gdvby nie przekonanie ciągle się odnawiające, że 
do cudów jeszcze cuda dodać można, gdyby część me­
chaniczna, nawet sztuki, skończoną kiedykolwiek być 
m ogła, gdyby z dalszej mistrza pracy nic już nie przy­
było. A dalćj jeszcze: Dziś nie jeden ze słuchaczów  
woli pewnie młodzieńcze choć nie stanowcze akcenta, 
któremi Herman swoje pienie odziewa, od dojrzałej 
choć pewnej iniem ylnej charakterystyki Servai’go, bo 
dla wielu świeżość i jakby nieśm iałość młodości, po- 
wabuiejszą jest od siły  i obywatelstwa dojrzałego 
w ieku.«

Zdumienie na tak niespodziańysąd wszystkich o- 
gnrnęło!... Jakto? m łodzieniec w dwudziestym roku 
żyeta, w naszćm m ie ś c ie  urodzony, którego ojciec 
skromne zajmuje miejsce w teatralnej orkiestrze, 
miałby się równać w talencie z mistrzem głośnym  
na całą Europę? On zamierza w przyszłości prześci­
gnąć go jeszcze, to niepodobieństwo, to być nie może! 
egzaltowani dali się unieść prądowi zachwytu, co sze­
rokim strumieniem w ylał się z violonczelli Hermana.

A przecie tak jest. Szczerze, z głębokiem  przeko­
naniem i my powtórzymy, że Herman to zjawisko 
rzadkie w sztuce! Nie doścignął on jeszcze mety, kę­
dy bezwarunkowa doskonałość świeci, boć to młode 
serce, pierś jeszcze nic męzka, dłoń nie dość silna. 
Życie nie zatętniło jeszcze dość silnie w pulsach

bo
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—  Chociaż w pływ  obcy zawsze najbardzićj po­
budzał ją do działalności, odrzekł Szerjot. Refor­
macja za Zygm untów, francuzcy pisarze za Stanisła­
w a a ogólny zwrot romantyzmu w  niedawnych cza- 

-ai sacł),

  Z w ija n i oświatą z zachodem, dążyliśmy ra-

-aenK'.>o ratowz nv jojiszfi- .ujojloq s iism ó  w |
—  I strawiliśmy już tyle vvplywow: łaciński, 

-włoski, f r a n c u z k i ,  że i ten najnowszy a zawiły H e- 
geljanizm strawimy powoli, rzekł Szerjot.

— - Ale przykro, i e u nas w jednem  się tylko pi- 
~  śm iennictw ie rozwinął, kiedy niemcy prócz niego  

mają muzykę, rzeźbę, malarstwo, architekturę, wtrą- 
c ił Antoni. • . ,  •>:«

—  A nasz Kopernik, a wym owa nasza, a pra­
wodaw stw o? zawołał Kazimierz z zapałem.

—  A dworki w  krzyż, a chałupki kurne, a ko­
ściółki słom ą kryte? odezw ał się Edward.

—  A  zwaliska zamczysk, krakowiaki, dumki, m a­
zurki, obertasy, polonezy,—  rzekł Apelles.

—  A żółte piachy, szara W isła , sosenki, m o­
drzew ie, świerki i chłopek w  sukmance z czerw o­
ną czapeczką.

—  A nasza biała?zakończył K saw ery, co milcząc, 
przysłuchiwał się dotąd gawędce. Poczekajcie po­
czekajcie......

Powiedziawszy kilka wierszy niby na im prowiza­
cję wyglądających, wydobył następnie z kapelusza 
wierzch czaszki ludzkićj, w lał w  nią pączu i trąciwszy 
zwolna w rękę Szcrjota, wychylił do dna. Szerjot naj- 
naturałniój przyjął ofiarowany sobie fantastyczny pu- 
har i napełniwszy go oddał z kolei szatynkowi, ale 
odezwał się do młodzieży ciekawie w  koło skupio­

nej- ifóun blok biGwba o m o iw  asttwwi'
—  Musieliście słyszyć .lub czytać, o sławnej u- 

czcie, którą Byron za młodych lat sw ych wyprawił. 
Gospodarz i biesiadnicy pouuro przebrani spija­
li tylko z puharów, z czaszek ludzkich zrobionych. 
Jego łaskawość poetycznćj pamięci Lord śpiewak

samego siebie i Hellady, miał olbrzymie pomysły na­
w et i w bzikach. —  Myśl w ięc nienowa, signore 
improwizatore, m ówię o ponczu z czaszki a nie o  
improwizacji, choć po prawdzie wolałbym  inną mia­
rę wiersza.

—  Na jednćj nodze, mości dobrodzieju, zaw o la ł

f e f f r a r » l l o i i i  gjg yinsooosoi iiaisb i onvyoq śni od  
Czemuż nie lubisz dźwięcznego w iersza.
Choć nim śpiewana u nas najpierwsza 
I najpiękniejsza postać kobiety 
Marja sm utnego poety?

—  N ie wątpię o wprawie i bystrości, zaw ołał 
Szerjot, i podziwiam ją, ale czas upływa a nie w j-  
czerpnęliśmy jeszcze wszystkich obietnic progra- 
matu.

— - Za pozwoleniem rzekł Stefan, mam parę słów  
na osobności pom ówić, i wyciągnął Szerjota do dru­
giego pokoju.

—  Albo pod przybranem jesteś u nas nazw is­
kiem albo pod pseudonymem pisujesz ale bez za­
przeczenia musisz być autorem, rzekł zwolna, a je ­
śli pan nim nie jesteś, to ja pierwszy chociaż chudy 
pachołek ośmielam się dać patent.

—  M łodości jakieś sżczęśbwa! zaw ołał Szerjot. 
Ja na autora? To jużprędzój jegom ość dobrodziej na 
tanemistrza? sar.q i ’. ' , , : ;



Hermana. potrzebuję się z nim w pozuać  w wszel­
kich fazach, a dopiero ducha wzmocni i ta lent do p e ł­
ni. Lecz bądźcie spokojni, prawa natu ry są niezłomne, 
wszystko wę właściwej porze powinność swą odbywa, 
łato  następuje po wiośnie, zostanie i Herman ozłoco- 
jiym letniego słońca promieniem i my zbierzemy peł-  
Tae kosze owoców letnich i róż okazałych, co wychylą 
się wśród pełni talentu jego. Wiepiec zasługi z szero­
kich, dojrzałych liści czoło mu ocieni. Tak będzie, 
Hermana um ysł dziś już zwraca się do pomników 
Beethovena myśli.  Klasycyzm widny w zasadach 
kształcenia jego; Romberg budzi uszanowanie, S er-  
vais wdzięcznością przenika. Od tamtego układ, w y­
obrażenie, szyk. wzorem mu będzie; od tegp czucie, 
elegancja, biegłość przejmuje galwanicznym prądem. 
A dam  Herman to przyszła chlubą nasza. Kiedyś py­
szni znakomitością, jego taleptu, hołdować może n ie­
wolniczo, ślepo, z egzaltacją będziemy, lecz naprzód 
u  obćyeh niech znąjdzję powodzenie, zasłuży na chwa­
ł ę ;  od nich to koniecznie musimy nsłyszyć ogłosze­
nie wielkości naszego rodaka. Bo Warszawa lęka się 
nadto pośpiesznie słowo sądu wyrzec; pośpiechem Wf,da­
nin obawia się na śmiesznośćnarazip i dla tego częka, aż 
biegli we właściwym przedmiocie zdąpie s\ve w y g ło ­
szą, (#) Czekajmy więc i ty Hermanie z nami. aż sę­
dziowie miejsca zabiorą, Berlin, Drezno, Medjolan, 
Bruxella, Paryż co powiedzą, jak  cenić będą. Herol­
dowie popisowych szrapek we Włoszech. Niemczech, 
Francji nawet Ameryki muszą na nas sprawić wraże­
nie. Jedź więc Hermanie, płyń  choćby za morza na­
wet, a wróciwszy pewnym być możesz, że twa poczci? 
wa matka Warszawa, tłumniej i zgiełkliwiej cię po­
wita jak żegnała na ostatnim koncercie w teatrze i 
chętnie przyzna, że posiadasz łąlent rzeczywiście >vjel­
ki, europejski-

Czytamy w Journal de S t. Petersbourg  z 11 (23) 
stycznia dalszy ciąg listu z Odessy:

Kupcy greccy osiedli w Anglji nie wszyscy nąlężą 
do królestwa greckiego, które Anglji wdzięczność w in­
no; znakomita ich większość, nawet, pochodzi z Epi- 
j u ,  TessaJji, Macedonji, Tracji, Bulgarji,  Azji m niej­
szej, wysp Śporadów; nie należy się, więc od nich żar 
dna wdzięczność dwom mocarstw°mi owszem zachor 
w ują  oni smutne wspomnienie pro tokołów  londyń­
skich, kłórę ich gwałtownie oddały pod nienawistne 
jarzmo Turków, niwecząc jednym ■puchem pióra d łu ­
gie ich i s ławne walki; zachowują on i jeszcze sm u­
tniejsze wspomnienia sprzedaży Parga okrutnem u Ali- 
Paszy, prześladowań jakich się dopuściły też same

(*) N i e z n a j ą a  b l iz ć j  W a r s z a w y ,  i z a l i c z a ją c  ją d p  m ia s t  
d r q g q r z ą d ą y c b  W u p o c z u  g o ś c i ń c a  E g r o p e j s k i e g o  l e ż ą c y c h ,  
w n o s i ć  b y  m o ż n a ,  ż e  y io lo n ęze l lp .  i n s t f q i p a o t  n j e z a p r z e c z e n i e  
r z ą d k i  i t ru f ip y .  n i ę d p ś ę  p o p u l a r n y m  d la  n iś j  h y ć  m o ż e .  że  
ty lk o  w  są)i k o n c e r t o w ć j  k ie d y  n i e k i e d y ,  z  n im  s ię  s p o ty k a ;  
ą  w ię c  rp?o p t o w a ć  s ię  w  n im  i o p e n i ć  t r u d n o  jć j  b y ło .  Ale 
ta k  n ie  j e s t ,  Iptju* a r t y s t ó w  m i e j s c o w y c h  i a m a t o r ó w  w y ż ­
s z y m  o b d a r z o n y c h  t a l e n t e m  m ie l i  s p o s o b n o ś ć  z a l e ty  i p i ę -  
k n p ś c i  t e g o  i n s t r u m e n t u  w y k a z a ć .  D a w n i e j  b y ło  to  r z a d k o ­
ś c ią ,  d z iś  s ły s z y m y ,  ż e  w  w ie lu  d o m a c h  d z iec i  u c z ą  s ię  g r a ć  
n a  v io lo n c z e l l i  o d b i e r a j ą c  s k r z y p c o m  d o t y c h c z a s o w y  ich  m o ­
n o p o l ,  d ł u g o  c ią ż ą c y ,  na  d o m o w y c h  z d o l n o ś c i a c h  m u z y ­

k a ln y c h .

mocarstwu względem ostatniego powstania, ich wyąi- 
leń dla wzmocnienia ich tyranów, kiedy Rosji wiuui 
są wdzięczność jako opiekunce ich religji, religji co 
do której wszyscy chrześćjanie Turcji spotykają zawa­
dy n iesłychane w wypełnianiu obowiązków, jakie ona 
nakłada .  ~ •

Niech mi będzie wolno wspomnieć tu jeden przy­
kład, który pomimo swego małego znaczenia dowo­
dzi, że ja  sam, jakkolwiek zamieszkały w k raju  ob­
cym od lat czterdziestu, nie mogłem  nąwęl przez od­
ległość miejsca uniknąć prześladowań, jakim ulegają 
chrześćjanie Wschodu.—  Chrześćjanie prawosławni 
w Turcji budowę swych kościołów lub naprawę prze­
prowadzają tylko usilnemi prośbami i wydatkami nie­
zmiernemu Urodziłem się w Epirze, w miasteczku 
Zagori; opuściłem kraj m ój na zawsze przed 48 laty, 
ale nie mogąc zapomnieć cierpień, jakie w spółroda­
cy moi znosić muszą ze strony swych tyranów, co 
rok dostarczałem im zasiłki pieniężne, na jakie się 
zdobyć mogłem. W styczniu 1853 doniesiono mi li­
stownie, że kaplica cmentarza i mitr obwodowy roz­
walają się w gruzy; zapytano mnie czy chcę poświę­
cić na ich naprawę 10,000  piastrów, by przyzwoity 
zapewnić spoczynek zm arłym , pomiędzy któremi 
znajdowali się także moi przodkowie. W odpowiedzi 
pos ła łem  żądaną summę, ale gdy chciano się wziąść 
do roboty, potrzeba było otrzymać pozwolenie od 
władz tureckich w Janinie; pozwolenie to udzieliły 
one dopiero za zapłaceniem 1500 piastrów, które do­
datkowo przysła łem , mówiąc do siebie, że to zdzier- 
stw*o tureckie będzie ostatniem w tym rodzaju; to bo­
wiem m iało  miejsce w chwili przybycia księcia Men- 
szykowa do Konstantynopola, a spodziewałem się, że 
układy które on m ia ł  rozpocząć wkrótce ukończone- 
mi zostaną. Zawiodła mnie jednak  nadzieja, że wol­
ność wyznania wkrótce nareszcie chrześćjanom w ró­
coną będzie, albowiem tak chciały dwa mocarstwa 
chrześćjańskie Zachodu.

Czy nie było widocznem, że Anglja i Francja, gdy­
by ich fatalizm nie pociągnął do stawienia podejrzeń 
w miejsce rzeczywistości, pojmą ważny obowiązek 
poglądania na tę wielką kwestję z jej właściwego sta­
nowiska: że Rosja wystąpiła nie dla uciśnienia Tur­
cji, jak nie przestają powtarzać ci, którzy cieniem 
sprawiedliwości chcą pokryć swą ukrytą zazdrość lub 
zamiary niedorzeczne; ale że Rosja, korzystając z praw 
jakie jej zapewniały dawne traktaty, uważała się za 
obowiązaną do interwencji, by zmusić władców, chy­
trych gdy nie mogą być okrutnymi, władców rządzą­
cych jej słabemi współwyznawcami, do większej to­
lerancji i sprawiedliwości w stosunkach z nieszczęśli- 
wemi, których odtąd powinni traktować jak podda­
nych, nie zaś jako niewolników! Tak więc Rosja in­
terweniowała de facto  i zgodnie, za słabszym u m o­
cniejszego; ona to domagała się tylko dla słabego ko­
rzystania z dawnych przywilejów religijnych, tylo­
krotnie udzielonych na papierze, ale zawsze pominię­
tych w praktyce, jak zawsze w nic się obrócą wszy­
stkie wspaniałe  obietnice Turków, rodzące dziś tyle 
radości w naiwnych sercach dzieriuikarzy zachodnich! 
Dwa mocarstwa, przeciwnie, w skutek nieszczęśliwe­
go nieporozumienia, dobrowolnego lub m im owolae-  
go, opar ły  się z całą s iłą  tym sprawiedliwym wyma-

gąniom Rosji, k^ irą  przędstąyriały jako pożeraną n ie­
nasyconą ambicją; oąe to w yw oła ły  tę krwawą w oj­
nę, której riieszęzęść wielka część spada na głowę, 
chrześćjap w Turcji! Oto są dobrodziejstwa, zp które 
prasa angielska wymaga od nas, m ieszkańców Gre­
cji, jeszcze  deptanej nogam i PnrkóiC\ dowodów 
wdzięczności, i ogłasza nas niewdzięcznymi i zdraj- 
oąrfti... aę* y

Autor a r tyku łu  powstaje 'dalej-na uczciwość i pra-  
wojsp kupców greckich w Anglji; rzuca na nich ujer 
godne oskarżenia. Dowodzi, że Grecy w Anglji za­
mieszkali do swych działań handlowych przyjmują 
kompanistów, mających swe kantory za granicą, by 
na przypadek nieszczęścia mogli ukryć swe kapitały 
za pośrednictwem tych ajentów i straty, zwalić na An­
glików; za przykład przytacza p. Castelli. Dozwolę 
sobie zrobić .jedną uwagę autorowi artykułu ,  że jako  
Anglik, powinien by ł objawić więcej względności dla 
handlowych nieszczęść, bo przykład p. Castelli nie 
jest jedynym przykładem bankructwa w Anglji. Dar 
lej, p. CasteRi nie liczy się naw et między kupców 
greckich w Anglji; jeżeli autor dla tego zaliczył go 
pomiędzy Greków', że jest rodem z Cliio, niechże się 
więc dowie, że sam p. Castelli nie uznaje się za Gre­
ka, że jest  pochodzenia włoskiego, że wyznaje religję 
katolicką, równie jak  jego kompaniści zamieszkujący 
w Liworno. Co do innych kupców prawdziwie G re­
ków;, ięh uczciwość i. prawość są wzorowe w Londy­
nie; zą do\yód przyłączę, p. Tsifo; kupiec ten, zban­
krutowawszy lat temu kilka w Londynie, oddał swym 
wierzycielom wszystko co. posiadał, każdy z wierzy­
cieli o trzymał to co  mu się. należało, i oświadczył, że 
jest zadowolonym; w lat kilka p. Tsifo drobnemi spe­
kulacjami, oszczędnością zrobił  znowu majątek. Wór. 
wczas przez dzienniki wezwał swych wierzycieli, by 
przybyli odebrać resztę tego co im by ł winien. Mogę 
iylko powiedzieć, że ęj którzy się za uczciwszych od 
Greków uważają, nie ęięęsto podobny przykład naśla­
dują, p to  dę.ugi przykład: Gdy lord RedclifTc w kwie­
tniu r. b. podsunął Turkom myśl wygnania wszyst­
kich poddanych greckich z |>ąń?twą turęęjdęgo 
w przeciągu dni piętnastu, wjełuż tu kupców grec­
kich znajdowało się w najokropniejszem położeniu, 
mając cały swój pjajątęk w Turcji, albo w towarach, 
albo na długąch! Jakież wielkie straty ponięśę mu-, 
sieli! A jednak żaden z nich nie m ia ł  myśli koęzyr 
stąuia z tak, okropnego położenia, by splamić swój 
charakter i uczciwość handlową. (D. e. n .).

WIADOMOŚCI Z A h l t l M C m
A N G L J A.

Londyn 2 Lutego. Obie Izby parlamentu zgroma­
dziły się wczoraj. Spodziewano się, ze przyjdzie do, 
jakich dokładnych wyjaśnień względem przesilenia 
ministerjalnego, tymczasem nic podobnego nie było. 
W Izbie niższej lord Palmerston oświadczył, że gabi­
net podał się en masse  (lo dymisji. W Izbie lordów t;Q 
sąmp, powiedział lord Aberdeen, dodając lekkj prze- 

I giąd polityki swęgo gabinetu. Książe Newcastle prze-: 
miisyiął po pim, odpierając gwałtownie, zarzuty; jakieś 
czyniono ministerstwu wojny i ostro powstał przeciw 
lordowi Russell.

—  D a lć j, da lej, sk rzy p k i, kapela! w o la ł  K sa ­
w e ry .

—  G o ść  nasz sz a n o w n y  m pąi nąm  je sz c z e  co  za ­
śp ie w a ć , tak  d ź w ię c z n e g o  g ło su  o d d a w n a  ju ż  n ie -  
s ły sz a lem . —  N ie  daj s i ę  pan p r o s ić !  z a w o ła ł  A n ­

ton i.
—  Ja  p ro sz ę , d o d a ł E d w a r d .

- A  M uzyką m a ło  c o  s ię  teraz zajm u ję. P rz y jm ie ­
c ie  w ię c  ch yb a  d a w n e  rzęch y , o d p a r ł S zerjo t.

—  Co ch cesz , co  ch cesz , —  o d e z w a ły  s ię  r ó ż n e

gi°sy,.. ,
Szerjot yvyhra* p e łn ą  czu cia  arję z D o n  Juąnaj. 

m ęzk i i w p ra w n y  g ło s  sw ćy ch o c ia ż  zn aczn ie  ju ż  
o s ła lj ły , p o d n o s ił u m iejętn ą  dęk |am acją . i z r ę cz -  
n em  o szczęd zen iem  tonów." G o sp o d y n i, m arkjer  i  
s łu ż ą c a , drzem iący za p o p rz e d n ie g o  ch ó ru , p o d n ie ­
śli s ię  n a g le  i przy łączy li do g ru p p y  s łu c h a c z ó w  
w  d ru g im  pokoju . S zerjo t śp ie w e m  sw o im  o cza ro r  
w a ł  przytom n ych  jak p ie rw ej g a w ę d k ą  o lśn ił  i E d ­
w a r d , na k tó r e g o  z p o czątk u  p o w sta w a li, jg  p r z y ­
p r o w a d ził e le g a n ta , sp ojrza ł teraz  try u m fa ln ie  nu  

k o le g ó w .

—  A  n iech  g o  d ja b li, a n iech  g o  djab li, m r u c z a ł  
K sa w e r y , p ije , gra  w  szachy , ga d a , śp ie w a  w y śm ie ­

n ic ie .

—  D la  cze g o ? |

W  tym ludzkich uczuć ciemnym i posępnym  lesie
W ia tr  powoli do koła wyniszczenie niesie,
G ub ią  listek po  listku- aż w późne) jesieni
J a k  głuche, mszyste dęby s toją obnażeni-

Ł a sk a w co ! A le  n iezap om in ajm y o  p ro g r a m a cie ,  
b o  ju ż  p e w n o  i d z ień  ro zp o czn ie  s ię  n ie d łu g o ,  r ze k ł  
S zerjo t w racając  d o  b ila rd u . M ośc i A m fitrjo n ie ! z a ­
w o ła ł ,  a g d z ież  śp ie w  i ch o reo g ra fia  przy d ź w ię k u  

arfy?

A m fitrjo n  ty m cza sem  w z ią ł  s ię  do o d ry so w a n ia  
w  k a ry k a tu rę  im p r o w izu ją ce g o  K sa w e r e g o  w  p o ­
sta c i szatana, g d y  z czaszk i ludzk ićj przep ija d o  S z e r -  
jo ta  jak  lu cy fer  d u m n ie  na o b ło k a c h  sp o c z y w a ją ­

c e g o .
—  H arfiark i na n ie sz cz ęśc ie  n ie  p rzysz ły  d z isia j, 

o d p a r ł n iech ętn ie  od ry w a ją c  s ię  ód  o łó w k a , a le  m a ­
m y k la w icy m b a lik , m a estro  zag ra , z a śp ie w a m y  c h ó ­
r e m  lu b  so lo  i za im p ro w izu jem y  b a le t  m y to lo g iczn y :  

p rzy jśc ie  na św ia t  M in erw y . !i0!!

T -  P o n ę z u d w ie  kolejk i je sz c z e , z a w o ła ł  E d w a r d ,  

k tó ry  teraz d o p ier o  n ieco  s ię  ro zru sza ł.

-—  Czy z a w sz e  tak  m a ło  m ó w ią c y  j e s te ś  w  tem  

to w a r z y s tw ie ?  z a g a d n ą ł g o  S zerjo t.

—  J a k  s ię  zdarzy , cza sem  p rzez  c a ły  w ie c z ó r ,

[ tłu m a c zy ć  im  co  m u szę , czasem  gram  w  szach y , 
rzadko je s te m  m ilczą cy . D z iś  w y ją te k .

—  P o zw a la c ie  g o ś c io w i  g a d a ć  za w sz y s tk ic h , to  

słu szn ie!

—  Im  w ię cć j  b ę d z ie  g a d a ł,  tem  s ię  prędzćj  

p rzeg a d a . , . t  f J 9 r ! _  J(j tl ijpjus I

—  A n i nam  przęz g ło w ę  m y śl tą n ie  p rzesz ła .

—  E d k u ! w y jd źm y ju ż  n ie d łu g o , szep n ą ł m u na  
u ch o  S zerjo t, zw ra ca ją c  s ię  n a g le  d o  d r u g ie g o  por  
koju , g d z ie  kilka a k o r d ó w  zab rzm ia ło  na b rzęczą ­
cym  k law ik ord zie:

Ojl szła s e K aśk a  przez wieś 
P o  oranej roli — P o  oranej roli,
I zgubiła wianuszek
R o zm aryn eyyy-

Z anuciJ  A n to n i u r y w e k  gm iijnój p io sn ec z k i w y ­
biera jąc  g o  za tem a t do. im p ro w iza cji s w o jć j , aje  
T e o d o r  i sza tyn ek  n ie  p o z w o lili  d o k o ń czy ć .

— - Z a śp iew a jm y  lep iój c h ó r  s tr z e lc ó w  W e b e r ą .

P ie r w sz e  w ie rsze  E d w a r d  so lo  n u c ił ,  d o  d ru ­
g ic h  odrazu zaczynał w to r o w a ć  ch ór , d o  k tó r e g o  

i S zer jo t n isk i sw ó j g ło s  b a so w y  d o łą c zy ł. -— Z a ­
le d w ie  g o  m uzyk u s ły s z a ł , zaczął p iln iej p r z y s łu c h i­
w a ć  się , a po p rześp iew a n iu  drug ićj stro fy , p rzesta ł  
wtórować na k la w ik o rd z ie .



Kiedy ministrowie ustępujący ukończyli swoje u- 
sprawiedliwienie względem faktów które sprowadziły 
upadek gabinetu, z prawa porządku przypadł głos 
hrabiemu Derby, który jak było wiadomo, o trzymał 
Polecenie utworzenia nowej administracji . Lord Der­
by istotnie zabrał głos. ale tylko dla oświadczenia, że 
.jego usiłowania nie powiodły się, nie m ógł 0 1 1  skom- 
biuować uo w ego gabinetu i zw rócił .lej Król Mości 
Udzielone mu w tym celu pełnomocnictwo,

W takim stanic rzeczy Izbą nie mogła nic lepszego 
uczynić, jak odroczyć się bez naznaczenia dnia w któ­
rym się znowu zgromadzi, i to też uczyniła.

Tak tedy rzeczy stanęły. Wczoraj wieczorąm, m ó­
wi Independence Belge, w chwilj,,odejścia ostatnich 
naszych depeszy, sądzono, że Królowa przvzwie dąjś 1 

lorda Palmerston. Wracają także do jednej z pier­
wszych idei objawionych po piąlkowem głosowaniu. 
Ale dnie up ływ ają  a smutny widok jaki Anglja przed­
stawia przedłuża się.

W plątana W  niezmierną wojnę, od ośmiu dni jeąk 
ona bez czynnej administracji i bez rządu. Gabinet 
ZOStał zwalony, ponieważ czyniono go odpowiedzial­
nym za położunie armji angielskiej pod Sebastopo-r 
jem, uważaue ?a smutne, a nie ma teraz nawet roi- 
nistra wojny, któryby m ógł przedsięwziąć jakąko l­
wiek reformę lub ulepszenie.

Europa przyjęła z żyweini nadziejami, przedwstę­
pne deklaracje o konferencjach w celu zawarcia po­
koju, mających się odbywać w Wiedniu, ale otwarcie 
tych konferencji musiało  zostać odroczunein, bo p e ł ­
nomocnictwa i instrukcje jakie pełnom ocnik  angiel­
ski o trzym ał, przestały być ważnemi. Potrzebą cze­
kać, nie wiemy ile dni. aby nowy minister spraw za­
granicznych potwierdził albo zmodyfikował te in s t ru ­
kcje i pełnomocnitwa. ■ . , .

t o  wszystko nie jes t  korzystne dla Auglji, jej wiel­
kość i potęga wicie ucierpiały, i może jeszcze nie jest 
Ona u kresu trudności i prób jakie przejść musi.

(Independanee Belge).  ̂
dpndyn 2 Lutego. (Godzina 5 ta po południu). K ró­

lowa poleciła dziś m argrab iem u Lansdowne utworze­
nie nowego gabinetu, W skutku tego margrabia udał 
się dp pp. Giadstoue, Sidney Herbert, lorda Russell 1 

lorda Palmerston. (Nleue Preus Zeitung')•
Londyn2Lutego. (Godzina 9ta wieczorem). I o kon ­

ferencjach odbytych przez margrabiego Lansdowne 
z. pp. Gladstone, Herbert, Russell i Pulinerstnn, lord 
Clarendon został powołany do Królowej. Pogłoska 
mówi, że jem u ma być powierzone utworzenie ga­
binetu. (Widzimy, iż jeszcze nic nie jest rozstrzy­
gnięte, i że kombinacje po największej części krę­
cą się dotąd około  dotychczasowego gabinetu).

—  Czytamy w Neue Preussische Zeitung: 
Przejrzyjmy położenie obecne stanowiska wielkich 

mocarstw. Ibriisa
Anglja— kto teraz stanowi Anglją? Czy torysow ieł— 

ależ lord  Derby nie m ógł utworzyć gabinetu.—  
wigowie?— ależ Russell opuścił tonący okręt pomimo 
odradzań Palmerstona, który  go za to w parlamencie 
strofował.— Czy peeiLśei?— wszakże Aberdeen i Nevy- 
castle, mają n iezmierną większość parlam entu  prze­
ciw sobie. Cobden i Bright także nie stanowią AngljL 
gdzież więc jest Anglja w tej chwili*? chce ona paoo~

— Niepospolita jakaś facjata, przekonywam się, 
szepnął Teodotv-r- ^

Cały djabeŁ aioh
—  Człowiek, po którym znać naukę, —  dodał

■jroif(iffii,J y .nq.t: af.j o ui/iiiaiiiB asm-jnxayjqo sii b

—  I smak wykwintny, pomyślał Kazimierz.

Niediletaot, ale artystą, śpiewak! powiedział
sobie w duszy Antom. * usJ

Eo ukończeniu śpiewu, jednozgodne brawo za- 
grzipiąło w  kawiarence na pierw szej piętrze pod 
Kopernikiem, .mist?.'

—  Już mnie dziś po raz drugi spotykają oklaski 
i to dosyć a nawet dużo na stare lata, rzekł Szer- 
jot. Dawnićj to się tam może nienajgorzej gawędzi­
ło, grało i śpiewało, ale dusza, ęozum i głos hjdir 
ki to jak dzwonek, dopóty dźwięczny dopóki zeń 
serce niewypadnie. A tp sapyo o tąfencie każdym 
powiedziećby można.. tylko młodość tern sercem ob- 
daęzą, panowie! Potem chyba jak dasz psztyczka, 
dobędziesz z dzwonka głuchy przytłumiony dźwięk, 
ale że już zapóźno na choreograf^ żegnam panów 
moich. Nie odmówicie zaproszeniu starszego od was 
warjata, wszyscy jak jesteście odwiedźcie mnie po 
jutrze wieczorem, Edward was doprowadzi. Zgoda?

.—  Zgoda! huknęło zebranie.

wać Europie, a n ie jest w stanic utworzyć gabinet! 
mówią nie raz wprawdzie, że Anglja pomimo wszyst­
kich niezgod stronniczych, jest najzupełniej zgodną 
względem obcych narodów. Zgoda, może to być pra­
wdą że większość ludności angielskiej jest nieprzyja­
zną Rossji, wszystkie oznaki mówią za tern, ale cze­
góż chce ta większość? Otrzymać równowagę Europy? 
Pomyślmy o lordzie Minto, o Karolu Albercie, o Ko- 
sucie! Rozszerzyć, cywilizację? Przypomnimy tu I r ­
landię, manipulacje w Jońji i opjum. Albo może nie- 
naruszoność Porty ma być osłonioną? czy nie przez 
dyktatorskie okólniki lorda Redcliffe, albo przez a r ­
tykuły Timesu, w których Turcja między trupy jest 
rzucaną? —  Nic, nic 7, tego wszystkiego. Większość 
w Anglji jfcgt niezmiernie praktyczna i myśli o rze­
czach realnych. Wielka Brytańjauie jest mocarstwem 
lądowem, tego teraz zaprzeczyć niepodobna, ale jako  
mocarstwo morskie je s to n ą tem  potężniejszą, imjn.niej 
ma współzawodnictwa. Sebastopol i flota morza Czar­
nego jest celem życzeń angielskich i ąkoroby tylko to 
osiągóiono. natychmiast okazałaby się sk łonność do 
pokoju. Ale któż dziś może cokolwiek przepowie- 
dać, kiedy Anglja w tej chw ili nie ma nawet gabinetu.

{Neue Preussische Zeitung ), 
H 1 S Z P A N J  A.

Madryt 25 Styczn ia . Mowa nowego ministra ska r­
bu za nadto jawnie odkry ła  położenie finansów tlisz- 
panjif abyśmy potrzebowali wahać się z udzieleniem 
tu niektórych szczegółów, które potwierdzą to co prze­
widywaliśmy dawnićj. Najprzód, winniśmy p rzypo­
mnieć wytrwałpść z jaką zwracaliśmy uwagę na szyb­
kość z kfórą gabinety p.p. Sartorius i Bravo Murillo 
popychały Hiszpanję do upadku. Pan Madoz którego 
kompetencja w materji finansowej jest niezaprzeczal­
ną i którego słowa nic pozwalają przypuszczać na j­
lżejszej wątpliwości, dał tego dowody Zgromadzeniu 
prawodawczemu przedstawiając pod jego rozbiór szereg 
skandalicznych faktów i oburzających marnotrawstw. 
Czytelnicy niech sami o tem osądzą

Pewny dochód którego pan Madoz nie chciał wy­
m i e n i ć  w prowincji której nie nazwał, w listopadzie 
1854 r. przyniósł tylko 5 0 ,000  realów. a w tym sa­
mym terminie 1853 roku przyniósł 3 1 8 ,0 0 0  realów. 
Inna rubryka wykazana w zeszłym roku na 426 ,000 ,  
w roku bieżącym dała tylko 33,000 . To cyfry nie po­
trzebują komentarzy ; ,,jc (rudną odgadnąć przyczyny 
podobnego ubytku.

Pan Madoz rozpocznie swoje reformy od ważnej mo­
dyfikacji budżetów przedstawionych przez p. Collado, 
których oszczędność ogranicza się jak wiadomo na dwu­
dziestu siedmiu miljonach i który dla zadość uczynie­
nia potrzebom położenia, p roponow ał uciążliwy po­
datek od papierów publicznych, co bez żadnej wątpli­
wości byłoby spowodowało wielki upadek kredytu n a ­
szego za granicą.

Ź ródła  zasiłkowe przyrzeczone przez, p. Collado, 
mogły tylko przedłużyć konanie skąrbu, te które jego 
następca' przędptąw ił  wczoraj, rozwiążą zupełnie ręce 
Hiszpanji, utwierdzając przy tem jej kredyt za g ran i­
cą. Dobra rąk martwych których przedaż odbędzie się 
vi(śród entuzjazmu, jakiego miarę daje wczorajsze po­
siedzenie izby. w, przybliżeniu przyniosą 150 m il jaT
nów. Co (Jo tak zwanych proprtos  (UoDr miejskich),

— Ale jeszcze raz strzemiennego ponczyku, za­
w ołał Kazimierz, czując ostatnich parę rubli w kie-
8t8nfcc',:,! 15,1 (Sininjeu jsit| soi. om ijda .febpi Jiad

Szerjot nie odmówił, wypił, powtórzył zapro* 
szenie i wyszedł z Edwardem, zostawiając w  knaj­
pie grpno tpwąrzysfów p0d wrażeniem zjawienia, 
natłokiem dom ysłów, pochwał i przypuszczeń nad 
wszechstronnem ukształceniem i talentami czterdzie- 
sto-letniego eleganta.

—  Sporo widzę czasu w towarzystwie tych m ło­
dych przepędzać musisz, mówił Szerjot w ciągu ro­
zmowy do Edwarda, idąc 1 nim rągćm, ku jego 
mieszkaniu.

—  Prawie dzień w dzień widujemy się.
—  I dzień w dzień zapewnie knajpujecie. „Wasz 

bo wiek domaga się swobody i szału, który jest ro­
zrywką przy sŁudjnch uniwersyteckie!) młodzieży,—  
któryś z pomiędzy was jednak przesiąkł uniwersyte­
tem i burszostwem niemieckiem, wpływ ten wido­
czny na was.

—  W ięc knajpowania naszego nie pochwalasz 
zupełnie.

_  Owszem, dewiza waszych zebrań jest wznio­
słą. One zaś same jak powiedziałem są dodatkiem

ich wartość jeszcze się nic da obliczyć, ale one przy-' 
niosą dwa lub trzy razy większą summę, i te dwie o- 
perację sprowadzą jedynemi możliwemi ale też najlo- 
iczniejszeini drogami, szybką i pewną likwidację nie­
zmiernych ciężarów, które przytłaczają naród hisz­
pański.

Mowa pana Madoz spraw iła  najgłębsze wrażenie i  
zadowoliła tych wszystkich którzy szczerze pragną wi­
dzieć Hiszpanję odzyskującą stanowisko jakie się jej 
należy między narodami. Nie można zaprzeczyć że n i-  
gdv minister nie wzniósł się do tćj wysokości.

Jeśli ze swoją energją i talentem, z pomocą i w spół­
działaniem rządu i zgruinadzenia, pan Madoz będzie 
mógł postępować drogą którą sobie wskazah sądzimy 
że karliśpi i inni ajenci nieporządku, napróżno silić 
się będą na zakłócenie pokoju publicznego. S łow a p. 
Madoz są potężniejszemi przeciw wszystkim spiskom 
niż bagnety. Kraj ten gorąco pragnie dobrej adm ini­
stracji, jeśli ją  otrzyma, znajdzie rząd silny moralny, 
sprawiedliwy i kochający zasady protekcyjne, reakcja i 
rewolucja pozostaną na zawsze bezsilnemL

—. Powtarza się dziś z coraz większą stanowczością 
pogłoska, która już wczoraj wieczorem obiegała, to 
jest o bliskiem wystąpieniu z gabinetu pana Sąnta Cruz 
ministra spraw wewnętrznych. Mówią że w jego m ie j­
sce ma przyjąć pan Sagasti. Winpjśmy powiedzieć tu  
że ten wybór jeśliby się potwierdził, byłby przyjęty 
przez najrozmaitsze opinje znajwiększem niezadowo­
leniem.

—  Korespondencja dziennika Presse  zapewnia, że 
hr. Mpntcmolin z pomocą głównych przywódców kar-  
listoskich, zakontraktował z domem Hope w A mster- 
damję. pożyczkę 44 miljonów. Połowa tej pożyczki zo­
stanie natychmiast wypłaconą, a druga połowa wtedy, 
gdy kar liści staną się panami jednej warowni w Hisz­
panji. Zdaje się że ta pogłoska nie jest godniejszą 
wiary jak ta, według której hrabia Montemolin m ią ł  
skontraktować podobną pożyczkę w Londynie.

— Przy początku dzisiejszego posiedzenia, bardzo, 
m ało  było w sali. bo większa część deputowanych 
znajdowała się na pogrzebie pana Gomez Becerra, by­
łego deputowanego, prezesa kongresu, ministra a na 
końcu senatora, który, um arł  wczoraj w ośmdziesią- 
tym roku życia. O w pół do czwartej prezydujący, j e ­
nera ł  Dulce oświadcza, że izba przystąpi do wyboru 
prezesa w miejsce p. Madoz. Głosowanie dało  następu­
jący rezultat. Obecnych 235 , absolutna większość 118. 
Pan Infante o trzym ał 138 głosów, pan Salustiano 
Olozaga 90. białych kartek 3. głosów rozproszonych 4.

Jgnera ł Infante został ogłoszony prezesem korte- 
zów i zaraz za.jąwszy krzesło, przemówił w następują­
cy sposób:

Mam prąwo powiedzieć, że wiele ucierpiałem dlą 
sprawy naszych liberalnych instytucji. Przez lat jedy- 
naście żyłem na wygnaniu, dwa razy byłem skazany 
na śmierć, ale dzisiajszy wasz wybór wynagrodził 
hojnie wszystkip moje usiłowąnią i ofiary, otrzyma­
łem  dziś nagrodę do której nigdybym nie b y ł  śm ia ł  
rościć prawa. *

Papo\yię. Pierwszym, roojm obowiązkiem jest bez­
stronność.; jako deputowany mogę mieć taką lub in n ą  
opinję, ale jako prezes nie będę nigdy w spiera ł żadne­
go odcienia ze szkodą innego. Pod tym względem nie
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wyższego studenckiego życią, ale że nie kształciła  
się’ specjalnie, w medycynie, w prawie, w naukach 
przyrodzonych i t. d., słowem, że nie jesteście stu­
dentami, tylko pragniecie zostać artystami, literata­
mi i t. p. pogadanki wasze kręcąc się w kółku za - 
nadto ciasnem, mogą być często zanadto jedna­
kowe,

— A wycieczki nasze, a studja nad ludkiem tak 
ważne dla artystów, bo na gorącym schwytane u- 
czynku.

— Niezawodnie, mówił dalej Szerjot, dlauksztal- 
cenia artysty, równie są ważne naukowe badania jak 
postrzeżenia o sercu bliźniego trafnie schwycone a 
dopatrzone w zjawiskach codziennego, życia, które 
dowcipny jeden francuz bardzo trafnie nazwał kur­
sem anatomji moralnój. Gdy się cishiesz w  odmęt 
nauki, chociaż jćj ogrom upokorzy cię, plonami pra­
cy zawsze umysł wzbogacisz; gdy się ciśniesz w wir 
życją, brodząc po trzęsawiskach, przedzierając się 
przez zarośla, znużysz się nieraz, serce zakrwawisz, 
boleścią lub zobojętniejesz zwątpieniem.

(Dolny ciąg nastąpi.)



jestem i nie chcę. być niezem innein. tylko reprezen­
tantem zgromadzenia. (Bravo).

Z porządku przedmiotów przypadają rozprawy nad 
zasadami ustawy. Liczne głosy żądają ukończenia tych 
rozpraw , prezes oświadcza, że to być nie może, p o ­
nieważ Izba zobowiązała się wysłuchać wszystkich 
mówców, którzy się zapisali w tym przedmiocie. 
Izba niecierpliwi się i ław k i szybko się opróżniają. 
P an  Rodnieze Depaz zarzuca komisji, że osłabiła  za­
sadę władztwa narodowego przez przywrócenie san ­
kcji królewskiej. Pan Martin delos Heros członek ko­
misji odpowiada, że komisja mając konstytuować nie 
rzeczpospolitę ale monarchję, nie mogła w żaden spo­
sób postąpić inaczej.

Gdy już nikt więcej nie żądałg łosu ,  prezes oświad­
czył, że rozprawy nad szczegółowemi artykułami roz­
poczną się jutro, ale w chwili kiedy je n e ra ł  Infante 
w ym aw iał tc wyrazy, pan Garcia Lopez wchodzi i do­
maga się prawa mówienia jeszcze w kwestji ogólnej.  
Wiele głosów reklamuje przeciw temu, ale prezes o- 
świadcza, iż Izba musi wysłuchać zapisanego mówcę, 
kiedy sama sobie postanowiła takie zobowiązanie.

Panowie Garcia Lopez i Lafuente, powtarzają kilka 
uw ag już po dwadzieścia razy rozwijanych względem 
sankcji królewskiej, zaprowadzenia dwóch Izb i t. d.—
0  godzinie w pó ł do szóstej zamknięto posiedzenie. 
Deputowani zostali wezwani, aby się ju tro  zgroma­
dzili w swoich biurach, o godzinie le j  rozpoczną się 
rozprawy nad pojedynczemi zasadami Ustawy.

( fndependance B elge).
—  Sław ny  autor hiszpański Balmes, powiedział 

bardzo trafnie, iż żywiołem progresistów jest anarchja
1 agitacja, i że do rządzenia mają oni zawsze najzu­
pełniejszą niezdolność. Hiszpanja dziś się przekonywa 
j a k  dalece trafnem jest to zdanie. Progresiści rządzą. 
Wszyscy ministrowie z wyjątkiem jednego 0 ’Don- 
nella, należą do tej opińji. Pomiędzy 400  deputo- 
wanemi w kortezach, 9 tylko jest moderatystów czy­
stej krwi, reszta są to demokraci i progresiści,— i j a ­
kiż stan kraju pod tym rządem. Kościół uciśniony, 
armja bez siły i dzielności, bogate rodziny oddaliły 
się z kraju, finanse w ruinach, bankructwo za pasem 
i co dzień jaka wiadomość o nowem powstaniu, to 
w Burgos, to w Walladolid, to w Maladze, Sevilli, W a­
lencji i Saragossie, i tak koleją we wszystkich m ia­
stach królestwa. Nie dość na tern, wyjąwszy w m in i­
sterstwie i kortezach, progresiści są najmniejszem 
stronnictwem w Hiszpanji. Rojaliści stanowią n ie­
zm ierną większość. Jeden z dzienników hiszpańskich 
pisze: Rojalizm śpi ale śpi jak lew Leonu, który obu­
dziwszy się, jednem uderzeniem łapy  roztrąci wszyst­
kie żmije. W tronie don Karlosa Vigo (hrabiego Mon- 
temolin) leży nadzieja Hiszpanji. Duchowieństwo, 
szlachta, właściciele ziemscy, są rojalistami, nawet 
zdemoralizona, zdeptana armja dzieli te opinje. Na 
wszystkie zapytania odpowiada ona z rozpaczą. Nar­
v a e z — albo Cabrera— tylko dajcie nam Króla, na m i­
łość boską Króla! Jedni p t e m  z głębokiego przeko­
nania, drudzy z potrzeby, ale wszyscy z niechęci i 
wstrętu dla ańty-narodowych ehociaż wysoko konsty­
tucyjnych doświadczeń, wzdychają do przywrócenia 
królestwa. —  Sądzimy, dodaje Neue P reu ssisch e Zei­
tu n g , że ten obraz Hiszpanji wyjęty z listu jednego 
hiszpana, interesującym będzie dla naszych czytelni­
ków. w chwili kiedy za Pirenejami gotują się nader 
ważne rzeczy. Przed rokiem mniej więcej, my p ie r­
wsi (Neue P reu ssisch e Zeitung), opierając się na do­
kładnych doniesieniach naszych korespondentów z Hi­
szpanji, przepowiedzieliśmy bliski upadek ówczesnego 
rządu hiszpańskiego i po wypadkach lipcowych pier­
wsi powiedzieliśmy, że ta nowa komedja niedługo po­
trwa. Sądzimy, że "i dziś dobrze jesteśmy zawiadomie­
ni. Położenie rządu w Madrycie jest nie do utrzyma­
nia, i niedaleka jest ta chwila, w której ten stan rze­
czy’sam z siebie ustanie. Kiedy Espartero przysięga, 
że da się zabić na progu parlamentu, to tyle zupełnie  
znaczy co waleczne postępowanie kortezów, które ile 
razy ze strachu nie wiedzą co czynić, regularnie wy­
stępują z wotnm zaufania dla gabinetu. Lud madrycki 
jest dowcipny. Przed kilku dniami na drzwiach Izby 
prawodawczej przybito kartę z napisem: Szkoła de­
klamacji dla wszystkich komedjantów królestwa.

(Neue P reu ssisch e Z eitu n g).
— W dniu 26tym stycznia było wielkie zebranie 

bankierów, zwołane przez p. Madoż. Minister p rzed­
s ta w ił  im zasady swego systemu finansowego, i obja­
w i ł  im zamiar rządu, niezachwianego czuwania nad u- 
trzymaniem porządku i energicznego opierania się 
wszelkim propozycjom zmniejszenia lub zniesienia 
teraźniejszych podatków. Tc objaśnienia zostały bar­
dzo przychylnie przyjęte i członkowie zgromadzenia 
zapewnili pana Madoz o swojej moralnej i pieniężnej 
pom ocy-

W  D r u k a r n i  J t n ą e r  —  W o i n o  d r u t t o w

—  Przy wyborze vice-prezesa kortezów w miejsce 
jenerała Infante mianowanego prezesem, większość 
głosów otrzym ał p. Portilla, progresista, powszechnie 
szanowany negocjant w Madrycie.

Pan Madoz nieustaje w reorganizacji swego wydzia­
łu . W tych dniach ma ori przedstawić kortezom zu­
pełnie nowy plan poboru podatków, z którego spo ­
dziewa się najpomyślniejszego rezultatu.

Posiedzenie dnia 27go stycznia nie przedstawiało 
nic interesującego. (ln d ep . Belge).

T U R C J A .
K onstan tynopol 18  S tyczn ia . Zimno i śnieg nieu- 

stają w Krymie, term om etr  spad ł na 10 stopni Ream., 
żołnierze w obozie francuzkim nie skarżą się na to i 
zachowują swoją niezmienną wesołość. Zdaje się że 
anglicy mniej przyzwyczajeni do trudów i niewczasów 
wojennych, cierpią bardziej skutkiem ostrości pogody. 
Co do koni, padają one w stosunku zasmucającym. 
Jednakże przedsięwzięto środki ostożności aby je o s ło ­
nić ile tylko można od zimna, ale zaczynało brakować 
paszy, i jeden adjutant jenera ła  Canrobert został wy­
s łany  do Konstantynopola dla dostania jej za jaką bądź 
cenę.

—  Arcybiskup grecki w Sm yrnie został powołany 
do Konstantynopola dla zdania sprawy ze swego po­
stępowania. Oskarżają go że w kościele wdniń  Sgo Mi­
kołaja powiedział te słowa: uNic wolno mi tu podnieść 
g łos do Boga, z modlitwą na korzyść obrońców naszej 
świętej prawosławnej wiary, ale niech każdy modli się 
7. cicha za chwałę jej oręża i wytępienie jej nieprzyja- 
ciół.« Co też wykonano z żarliwością o jakiej mogą 
mieć wyobrażenie ci tylko, którzy znają zapał religij­
ny greków i ich nieograniczone przywiązanie do Rossji.

—  Piszą z Krymu że śnieg pokrywa już ziemię na 
dwie stopy grubo, że zatem wszelka komunikacja jest 
przecięła, wszelkie ważniejsze operacje zawieszone. 
Wiedząc że w Krymie zima zwykle dopiero w lutym 
okazuje się w swćj mocy, nie należy spodziewać się n i ­
czego ważnego przed marcem. To też wysyłki z W ar­
ny do Eupatorji zaczynają zwalniać, bo nie dość jest 
skoncentrować massy na jednym punkcie, należy po- 
myślćć o środkach użytkowania z nich, zadość uczy­
nienia ich potrzebom. Te środki jak się zdaje zu p e ł­
nie są nieznane w obozie angielskim, gdzie nictylko 
korespondenci dzienników, ale oficerowie, żołnierze 
i lekarze, skaćżą się jednogłośnie, że nie mają naj­
mniejszej wygody. I jakiegoż to potężnego środka u- 
żvwają aby zaradzić złemu? Oto oddalają d z i e n n i k a ­
rzy; ależ w takim razie należałoby oddalić wszystkich 
którzy się skarżyli, należałoby znieść ca łą  służbę po­
cztową między Krymem i Anglją, ponieważ dzienniki 
angielskie przepełnione są zawsze listami oficerów i 
żołnierzy którzy przedstawiają położenie armji w naj­
smutniejszych barwach. (Indepen . Belge.)

W iadom ości z  m orza  C zarnego.
Moniteur U n iterse l o trzym ał następującą depeszę 

z Pera 11 stycznia:
W d n iu 5 0 m e r - p a s z a  znajdował się w obozie sprzy­

mierzonych pod Sebastopolem. Porozumiał się on 
z naczelnemi jenera łam i względem poruszeń trzech 
armji.  Omer-pasza w dniu 6  odjechał napowrót do 
Warny. Wydawszy ostatnie swoje rozkazy p r z y b ę d z i e  
on bezpośrednio objąć k ierunek operacji jakie mu są 
powierzone.

—  Poczta z Lewantu pizybyła do Trjestu w dniu 
18 stycznia donosi z Bałakław y, że je n e ra ł  Canro­
bert żądał, aby mu już przynajmniej na teraz nie 
przysyłano żadnych nowych oddziałów wojska.— Ko­
re sp o n d e n c ja ‘z Paryża w Gazecie K otońskiej mówi 
przeciwnie, że ten j e n e ra ł  aby być w stanic rozpo­
cząć stanowczo kampanję, zażądał od rządu francu­
skiego posiłku 6 0 ,000  ludzi i 30 ,000  koni.

______________ (Journ al de S t. P etersbou rg).

K o r e s p o n d e n c ja  Dziennika W a r sz a w sk ie g o .
Z  p o w ia tu  W łocław skiego .

,-olmtfo/ł riw jw m w oj wViVcp ęsbiw „qfc —
W ieś i m ia s to .— M iejscow y r u c h  titeracki — U stne  p o r o z u ­
m ien ie  się z p a n n ą  Józefą  Śm igie lską ,  co do kw es t j i  „ m o ­
r a ln e g o  s to s n n k u  a u to ra  d o  p i ś m ie n n ic tw a .“ —  P rze jażdżka
d o  Szczu tkow a.  — T ea t r  a m a to r sk i  we W ło c ła w k u . . - - rO d s z u -  

kanie w aż n e g o  r ę k o p ism u .-— Epilog .

* ( C i ą g  d a l s z y . )

r (Patrz N e r  Dziennika 30.)
Bez wątpienia przytoczone wyżej s łow a  możemy 

tylko w pewnym odstępie i z pewnćm zastrzeżeniem 
do życia miejscowego zastosować. Bo powtarzamy, 
o g ó ł  nie doszedł jeszcze w tej mierze do świadomo­
ści, do jasnego przeświadczenia. Wszakże z rozrzu­
conych tu i owdzie pojedynczych usiłowań możem 
wnosić że do tego celu dojdzie. Na co zwrócić wypa­
da szczególniej uwagę, to na trwającą dotąd zamianę 
pokarmu umysłowego na wzajemne udzielanie sobie

ić. — W arszaw a dnia 26 Styrznia  [7 Lutt^u]  1855 fdku. Sta

książek. Krytyczne poznanie nie towarzyszy wpraw­
dzie czytaniu takowych; jednak smak i uczucie piękna 
mogą się wyrobić z czasem, gdyż skutecznie w p ły ­
wać będzie na oświecenie czytelników, ta Ich zbioro­
wa społeczna chęć a raczej sk łonność do estetyczne­
go wykształcenia.

Zdarza się czasem iż niezależne zupełnie od w aru n ­
ków miejscowego życia okoliczności, przyczyniają się 
do podżegnięcia umysłowego ruchu —  jak  np. w o- 
becnym czasie kilkodniowy pobyt w naszej ok-alicy 
panny Józefy Śmigielskiej,  znanej autorki pism n a­
cechowanych praktyczną dążnością i poczciwemi ce­
lami. Korzystałem z jej pobytu, aby ustnie porozu­
mieć się z nią co do kwestji m oralnego stosunku a u ­
to ra  do p iśm ien nictw a. Czytelnicy przypomną sobie 
może, żeśmy niezbyt dawno tę kwesfję zagaili w Dzien­
niku, acz w szczupłych tylko rozmiarach. Rozmo­
wa której pragnąłem , oświeciła mnie, że łatwiej przy­
chodzi porozumieć się, niż zgodzić na jedno i to sa­
mo. I tak, panna Śmigielska przyznała, że autor jest 
przedstawicielem czasu, że zatem m oralność  czynu u 
niego pochodzi od ja k o śc i  myśli ogólnej wieku, któ­
ra znów jest emanacją ducha bożego. Jest to pojęcie 
bez którego ostać się obecnie nie może żaden pogląd 
filozoficzny, mający na celu wyjawić logiczną genezę, 
dziejów piśmiennictwa.

A lubo takie stanowisko zapatrywania się m o­
że być w sprzeczności z dotychczas kursującą zasadą 
wolnej woli (liberum arbitrom), rzecz dziwna, że 
przyjmują je nawet um ysły  głęboko religijne i ściśle 
prawowierne, nie mogąc bez niego wytłómaczyć z j a ­
wisk powszechnego życia i podciągnąć takowego pod 
prawa organicznej formacji.

Dłużej by mnie były jeszcze zatrzymały te tak w a­
żne problcmata, gdyby nie przejażdżka do Szczutko­
wa, o milę od Lubienia. Dla badaczy dziejów i archeo­
logów, mam ciekawe wiadomości, które zawdzięczam 
uprzejmemu właścicielowi tej posiadłości.  Poprzedni 
dziedzic, niedawno zm arły , byłto jeden z owych chara­
kterystycznych typów, które przechodzą niepowrotnie. 
Dawny akademik, później obywatel-domator, zapalony 
myśliwy, nie kłopoczący się jutrem, chyba dla tego 
aby nowym tryumfem strzeleckim utrwalić nabytą s ła ­
wę i zręczność, istny obraz owego bohatera naszego 
B ohdana , z jego przysłowiowym wykrzyknikiem: 
)>Co mi tam!«

Oglądałem pozostałą po nim bibljotekę, prosiłem  
o udzielenie mi niektórych książek, o przejrzenie fa­
milijnych papierów. 1 znalazłem wszelką w tej mie­
rze gotowość i uprzejmość, za co publicznie m iło  mi 
jest się wywzajemnić.

Na półkach leżały sobie spokojnie, jakby letargiem 
uśpione, dzieła religijnej, teologicznej nawet treści, 
obok sztuk teatralnych, stare romanse obok dydakty­
cznych traktatów i dyarjuszów, dzieła gospodarskie 
obok poematów Child-Harolda. Dziś już wszyst­
ko to obum arłe i opylone przeszłością, ale i z pod 
rdzy czasu i żałoby przebija jakieś wspomnienie uro 
ezyste. I myśl zdrowego, praktycznego um ysłu  w yry­
ła  swoje ślady w każdym zakątku tej komnaty. Ścia­
ny ozdobione muzycznemi instrumentami, bo mieszkał 
tu miłośnik sztuki, myśliwy-artysta. i(d . c. n.)

P Ł A S Z C Z  podszy ty  n iedźw iedziam i,  j e s t  do  s p rz e d a n ie  
p rzy  u licy  K ra k o w sk ie -P rz e d m ie śc ie  N r  3 9 1 .  W ia d o m o ś ć  u 
s iod la rza  Klingholtza.

o * tm i i  »w imóh
z łożone  z 8 0 c iu  o gn iw  g a lw a n o -e le k t ry c z n y c b ,  do  u ś m ie ­
r zen ia  d rż e n ia  w s ta w a c h  u pa lcó w ,  są  do  n a b y c ia  w  za­
k ładz ie  o p ty c z n o -m e c h a n ic z n y m  Ja k ó b a  Pik, p rZy u licy  Mio­
d ow ej  N er .  4 9 7 .

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
B. K ra k . Boski Igo.  ob .  z B r a ń s z c z y k a . - -  H. W ilc ń . B r in -  

ken W ładys .  ob.  z Zbi roży.  H. Lip. Cielecki L eopo ld  ob. 
z K a m p i n o s a . — H. P o ls . C hrzanow ski  Śalezy ob.  z R zek i .—  
H. A ng ie l. K r y d n e r  Edw.  porucz .  z M iędzyrzeca .  —  H. N iem . 
K om o ro w sk i  Jol-  ° b .  z Jasienic .  — H. R zym . S a c h s  Leop . 
kup .  z Wr oc ł awi a .  Baron U n g e r n - S t e r n b e r g  r a d c a  s ta n u  
nacze l .  o k ręgu  ce lnego  Kaliskiego z  Kalisza.

WYJECHALI z WARSZAWY.
Branicki Wład. hr .  do Brześcia  Lit., P ra żm o w sk i  F lo rjan  

o b .  do  Brzesców, S łu p eck i  Jó z e f  ó b .  d o  S o b ie ń ,  W alewski 
Aleks.  ob .  do  Zglinny.

T E A T R  R O Z M A IT O .  Dziś: N ieszczęśliw y  p r z y ­
ja c ie l .— Folwark Prim erose.

T E A T R  W I E L K I .  Jutro: Esm eralda. 
Dziś rano stopni zimna 4 , wczoraj w połud. ciep ła  1.
Wysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 3.
PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 
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Do dzisiejszego D z ie n n ik a  dołącza się Numer l i t y
P rze g lą d u  R olniczo-H andlow ego i  P rzem ysło w ego.

szy Cenzor F. S o b i e  s « «  « a t  > k i .


